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R E G  N 1 S
W I R T U O Z  N A  K S Y L O F O N I E

1937 Grudzień — Kraków — Dancing „ F e n ik s "
1938 Styczeń —  „ —  Teatr „Bagatela”

„ Luty —  S tan is ław ów—„Warszawa"

„  M orzec —  Pińsk —  Doncing „Mascotte”

(ree-kontrakt)

„ Kwiecień —  W O L N Y  V f e f  B 3
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znakomitą moHipudalm

Grudzień „F F“ -  W arszawa  
Styczeń „Colom bina“ -W -w a  
Luty „M a n te u te r  -  Łódź

Sta ły  adres : „P O L Z A W ID "  —  W a rs z a w a



Echo Artystyczne
Organ Polskiego Związku 
Artystów Wi dowi sk owy ch

P I S M O  IN F O R M A C Y JN E , P O Ś W IE C O N E  S P R A W O M  ARTYSTÓW , TEATRÓW  -  R O Z ­
M A IT O Ś C I,  K A BA R ETÓW  L IT E R A C K O -A R TY S T Y C Z N Y C H , E S fR AD v , ARENY, K I N O —VARIETE

ROK XV STYCZEŃ 1938 r. NR. 1

R e v u e  c o n s a c r e e  a u x  qu es -  
I t ions  p r o f e s s i o n e l l e s  d e s  A r t is -  

tes  en P o lo g n e

| Z e i ł s c h r i f ł  fu r  A r t i s t e n  
in P o l en

I P e r i o d i c a l  c o n s a c r e t e d  to p r o -  
f e s s i o n a l s  m a t t e r s  o f  A rt is t  

| in P o l a n d

N o w y
Skończył się stary  rok. W  prze­

łomowej te j chwili n astró j św iątecz­
ny^  n astró j radosnego wyczekiwania 
ogarnął w szystkich. Każdy z nas 
przecież przeżywał te  chwile wzru­
szenia. Podzieliliśmy sobie życie na 
etapy —  na la ta  —  i oto j eden z tych 
etapów minął. W iemy, co przyniósł 
nam rok stary , nie wiem y jednak, 
c" k ry je  w sobie rok następny. Każ- 
:'.y z nas niezłomnie wierzy, że w 
ladchodzących 12 m iesiącach będzie 

lepiej. Sk ład ają  sobie przecież w te j 
przełomowej chwili życzenia wszel­
k ie j pomyślności rodziny, koleżanki, 
koledzy, przyjaciele i znajom i.

Ale ponad ten  olbrzymi krąg 
spraw indywidualnych, czysto osobi­
stych, w yrasta i s ta je  się przedmio­
tem  gorących życzeń nas w szystkich, 
szarej braci arty sty czn ej, odwieczny 
i daleko w przyszłość sięga jący  k rąg  
kształtow ania się spraw najbardziej 
obchodzących, spraw nierozazielnie 
związanych z wykonywaniem naszych 
zajęć zawodowych. r

Rok 1938
Oto pobieżnej jedynie przegląd 

spraw , dotyczących naszego zawodu, 
spraw, które w bieżącym roku muszą 
być pozytywnie załatwione zgodnie 
z interesem  naszego zawodu, a tym - 
.samym zgodnie z interesem  ogólno­
krajow ej gospodarki. C zekają nas 
więc niezm iernie trudne zadania, tak  
trudne, iż rodzi się sam orzutnie py­
tanie, czy im sprostam y.

Jesteśm y  przekonam, że podoła­
my tym  w szystkim  obowiązkom, je ­
żeli zgodnie, ram ię przy ram ieniu 
staniem y do walki o lepsze ju tro , je ­
żeli staniemy ja k  jeden mąz przy 
Polskim  Związku A rtystów  W idowis­
kowych „POn.ZAW lD“ i wesprzemy 
jego  nieustanne usiłowania, które to 
usiłowanie przecież niejednokrotnie 
już odwróciły od naszych w arszta­
tów pracy —  grożące im niebezpie­
czeństwa.

Toteż w Nowym Koku u w szyst­
kich członków i nie-członków nasze­
go zawodu dcm iniwać vńnno prag­
nienie skonsolidowania w szystkich
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wysiłków i kontynuow ania icli pód 
sztandarowi te j orgrmząpji, która do- 
tychcziKowym swoim dorobkiem udo­
w od nił^  że zamsze ożjjiwiona je s t  
chęcią służenia sprawie danm jśiinych 
podwalin w arsztatom  pracy artystów  
widowiskowych, ja k  niem niej służe­
nia dobru Państw a.

Naczelnym za,tym hasłem  w No­
wym Roku winno być. 'skupienie

w szystkich sił dla podjęcia pozytyw ­
nej pracy artystyczn ej w całej, Pol­
sce, a na czeleltstaną-ć winni ludzie 
dobrej woli, owiani chęcią służenia 
dobrej sprawie, g d j^  poprzez siln ą  
i zdrową organizację —  jedynie roz­
wiązać można Jjw szelkie zagadnienia 
i wytwórczym wysiłku umocnić nasze 
pozycje.

Klemens K lem ar Arenwaldt

Tradycyjny opłatek w Polzawidzie
Dnia grudnia 1907 Iraku  I%J- 

ski Związek Artystów W idowisko­
wych urządził trad ycy jn ą wieczerzę 
w igilijną dla swoich członkówc

Oto znów nadszedł dzień jędnćj^ 
z najp iękniejszych legend św iata. 
Je s t  to najp ięknie® zy dzień wiel­
kiego m itu o narodzeniu 3&oga, któ­
ry  przynieść m iał św iatu po­
kój i miłość. T a  legenda —  to
pow ieść^ którą piastunka małym 
dzieciom opowiada —  o nocy betieem - 
sk ie j, o sta jen ce u o pasterzach peł­
na je s t  niewysłowionego czaru i 
piękna.

WIECZERZA W IG IL IJ N A

Trudno nam dzisiaj ze spokojem  
i radością m yśleć o tym , co się dzia­
ło w KętlSem tysiąc dziewięćset 
trzydzieści pledem lat yteęiu. Tm dno 

H pw iem  o gTęblz^ tragiznra o głębszą 
ircmię, niżypy któi'e w ypływ ają z ze­
stawienia" ideałów, które zrodzk się 
imały wówczas, z rzeczyw istością, 
Ten to tragizm  w yraża się w tym , 

"iż piękno ideałów pozostało mm, ale 
nie wcieliło się w życie, życie idzie 
sWoimi drogami okrucieństw a i ' po­
gaństw a, które wcale nie prowadzą 
do P>et!eemskiej staj'enki.

O ,'nagiej te j prawdzie wiedzieli 
dobrze zebrani w noc w igilijną ar­
tyści widowiskowi, lecz na-w ieczór 
ten ro zstn lijs ię  ze sm utkiem  i w o- 
ezach ich jaśn ia ł promień nadziei- 
i optymizmu.

W ieczór w igilijny zgromadził 
kilkadziesiąt osób. Zapłonęła choin­
ka.

N ajpiękniejszym  niewątpliwie i 
chyba najtrw alszym -^  najdłuższym, 
przed sólią i za śobą życie m ającym , 
zw yczajem  je s t  p rzystra jan ie  choin­
ki. Zwyczaj ten  wywodzi się z p ra­
stare j, prym ityw nej w iary ludu 
w moc człowieka, k tóry  może zgod-



Nr. 1 EC H O  ARTYSTYCZNE 3

me ze swą wolą pokierować nawet 
i silami przyrody. Ioteż s tro ją
choinkę —  symbol wiecznie zielone­
go żywego istnienia we wszystko co 
ma najlepszego i najpiękniejszego 
człowiek wierzy, iż skłoni przyrodę 
do czynienia mu dobrze i tylko do­
brze.

Podzielili się wszyscy opłatkiem, 
i ^ r e z e s  Polskiego Związku A rty ­

stów Widowiskowych Karol Tro­
janowski przemówił do zebranych 
artystów , życząc im dużo szczęścia,

pomyślności i spełnienia się lcr n a j­
gorętszych dezyderatów indywidul- 
nych i artystycznych.

Odczytano kilkadziesiąt depesz 
i powinszowań, które nadeszły ze 
wszystkich stron  k ra ju  i z zagrani­
cy.

W  miłym n astro ju  artyści poga­
wędzili do godziny 1-szej w nocy 
i rozeszli się do domu pełn; w iary 
w lepsze ju tro .

Klemens Klemar-Arenwaldt

Hanka 
Krysłyńska

WodewilisKca

Luty: „KA UK A ZKA "— W arszaw a.

9tmxąk ŁdeUst te k a w  dentysta

i tafocatuuim tecfiniczw+dentystyczne

'Wilcza 15 m. 6 — ‘Gelefon 9.23-78.
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£ e d a  Q a t s k a

cWodewilistka  —  źRefreńistka

Indywidualne wykonanie  

tang i pieśn i sentym entalnych

PIER W SZO RZĘD N A  PREZENCJA

Styczeń: „Kolorowa"— W arszaw a .

Stały adres: „P o lz a w id "  — W arszawa.
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"Studium Heuteczm»
W arszaw a, SDobra 15 m. 19, I-sze piętro — front t e l e fo n  6.83-89.

Sp ecjalna poradnia k o s t i u m o w a .
s p e c j a l n o ś ć :  S t e p  o r a z  S t e p  ą a  c z u b k a c h

SPrzez ciągłe ćwiczenie w „Stadium. Xanecznąm” dojdziesz do w spa­
n ia łej fo rm y  technicznej. SBędziesz olim pijczykiem  swego numeru

przez częste zaglądanie do „ S tu d iU ffl  ^UttCCZttCCjU

SMasz i le  ustaw iony numer nie zastan aw iaj 
się i przyjdź zaraz k a s z t  ' M i n i m a l n ą .

SPamiętajcie! ty lko  dobrze ustawiony numer zapew ni W am  pow odzenie.

Pierwsze w Polsce 
na wzór zagranicy  
luksusowo urzgdz. 
STUDIUM TANECZNE

Lekcje Tańców:
scenicznych, 

akrobatycznych  
i parierowej 

g i m n a  s i y k i 
a k r o b a t y c z n e  j.

Zaaw ansow anym  
ustaw iam  i poprawiam  
tań ce sceniczne 
s z y b k o  i t a n i o

Udzielam lach owych 
porad choreograliczn.

Artyści m ogą korzystać 
ze STUDIUM o każdej 
porze dnia po uprzed­
nim zamówieniu godz.
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C Y G A N E R I
99

99
M arkan łny  i najbard: -ej łubiany i uczęszczany lokal m. Lwowa  

Właścic (I LUDWIK SCHAFFER

STYCZEŃ 1938

B  1 a n c a V  a 1 J  i
a r ra k c y jn y  d u e t  m o d e rn is ty c z n y  p o  p o w ro c ie  z z a g ra n ic y

fe n o m e n a ln y
D ■ J  y &  D i d y
d ue r  a k ro b a ty c z n y  p o  p o w ro c ie  z Londynu

L a s i a  N  e  o
f e n o m e n a ln a  a k ro b a tk a

I n a  J  o  n  g
T an c e rk a  a k ro b a ty c z n a

L e n a  K r e c z m a r
su b re tk a

ZESPÓŁ B A L E T O W Y  NEC

C l a r i s  &  B r i j o n  .
D ue t  s a lo n o w y ,  na ż g d a n ie  P. T. Pub l icznośc i 3-c i raz  p ro lo n g o w a n i

Orkiestra „T H E C Y G A N ER IA  B A N D ”
p o d  b a tu tq :  E. HERMa N A  i J. LEDERMANA

B ru n o  konnlłurg H ^LensIrcil
K ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y

Five o 'e l o c k i  z w y s tę p a m i  a r ty s tó w  w  c z w a r tk i  i s o b o ty  o d  g o d z in y  19-ej d o  21-ej 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  o d  g o d z in y  17-e j d o  20-e j

W ie c z o re m  p o c z q te k  o  g o d z .  22-ej.
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Luty „ C O R D IA L "— W a rs z a w a  

S ta ły  ad res :  W a rs z a w a ,  C h m ie ln a  27  m. 46.

3xa Au
b. primabalerina teatr, 

„iNowości“ i „81[5” 

w Warszawie 

ma zaszczyt zawiadomić, 

i i  do jej bogatego re­

pertuaru artystycznego 

przybyły dwie n o w e  

k r e a c j e  t a n e c z n e ,  

a mianowicie:

oraz „ J ł i t a t ”

Xo nie czcze stawa, ze 

tańce te, pełne dynamiki 
i eyzotyki potywają wi­
dza, albowiem...

to taniec doprowadzony do perfekcji 
to nieokie łzany temperament  

to przepiękne kostiumy 

to mocny program

O b e c n ie  „ E S P L A N A D A '— W a rs z a w a



S tyczeń : „R  O Y  A l  G rodno

Sta ły  adres: „ P o lz a w id " — W a rs z a w a
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P o  w le l l& ie l i  suLcesack xagi*an®ieą

© «i L i l L a i  m i e s i ę c y  w  P © i s c e

i<l«
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W Y C I N A N K I
Kazimierz Brzeski

Przegląd prasy zagranicznej
Sensac, i w świecie  

artystycznym W ie d n ia

W kołach artystycznych W iednia 
wielkie poruszenie wywołał fa k t na­

s tę p u ją c y :
Otto Hęimer, popularny piósćn, 

karz, monoiogista i kon feran sjer, 
w ystępujący .stale w wiedeńskim 
kabarecie ,,O rfheum “ ożenił się 
w roku ufeegTym z woltyżerką cy r­
kową Joan ą Mtihler, posiadającą, 
oprócz urody, 10.000 dolarów posa­
gu. Obecnie małżeństwo "to rozcho­
dzi się.

Okazało się bowiem, że woltyżer- 
ka Vyrkowa] je s t  nałogową karciarą 
i przegrała w klubach wiedeńskich 
nie tylko posag, ale również papiery® 
wartościowe męża, biżuterię i t. d. 
Ogółem, j»k  oblicza adwokat a r­
ty sty  Iieinera,'- s tra ta  w skutek prze­
gnanych pieniędzy i pizedmiotów 
wynosi około 120.000 dolarów.

D odaijnależy, że hum orysta Otto 
lle in e r  w ystępuje również na drogę 
sądową przeciw partnerom  pani

Joanny lleiner, którzy wiedząc, że 
gra nie zarsw oje pieniądze nie po­
winni byli z mą graG-C!

Paradoksalna sprawa

Pewna angielska wytw órnia f il­
mowa, ponosiła wielkie stra ty  na 

Sskutek tego, że nad należącym  do 
n iejifatelier st;de krążyły samoloty, 
s ta rtu ją ce  z pobliskiego portu wo­
jennego. żeby się zabezpieczyć przed 
hałasem , dyrekcja  poleciła wymalo­
wać na dachu atelier olbrzymi nupis:

—  „U w aga! Zdjęcia film ow e! 
bezwzględną c isz a !11

Okazało się, że inowacju ta  wy­
dała fatalne skutki. Od tego czasu 
hałas zmógł się znacznie, lotnicy 
bowiem znizali lot, żeby przeczytać 
napis* umieszczony na dachu.

Zam ach samoDÓjczy żonglera

• W ystępujący z niebywałym suk­
cesem w sławnym am erykańskim  
cyrku „Arizona11 40-letni żongler 
i komik ekscentryczny Jonn Bilbia-

K O N I A K
T Y L K O

W Ó D K Ę
T Y L K O

C O R B E M J  
MARSZAŁEK

P O  L E C A „ H U L S T K A M P H
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bo, usiłował, będąc przejazdem  w F i­
ladelfii, popełnić sam obójstw o przez 
poderżnięcie żyletką żył u rąk  i nóg. 
Przyczyną usiłowania sam obójstw a 
oyło obniżenie jego  gaży m iesięcz­
nej w cyrku „A rizona" i pewnego 
rodzaju nieporozumienia rodzinne. 
Przewieziono go do szpitala w F ila ­
delfii. S tan  Johna Bilbabo nie budzi 
specjalnych obaw.

T ra g e d a  artystki

Pełna tupetu i tem peram entu a- 
m erykańska tancerka kabaretow o- 
rewiowa Im ogena Robertson, która 
w w łasnej ojczyźnie nie mogła zro­
bić kariery, przyjechała do Europy 
i zabłysnęła ja k o  modna gwiazda f il­
mowa. Po paru latach trium fów
w B erlin ie i w Paryżu, wróciła Imo- 
gena R obertson do ojczyzny i teraz 
—  już jako renomowana gwiazda 
europejska —  uplasowała się w Hol­
lywood, gdzie zresztą zmieniła na­
zwisko na M ary Hoian.

Przyszedł film  dźwiękowy i —  
zakończył karierę pani Robertson-
Nolan. A rtystka  wpadła w nałóg

i stała  się nieszczęsną narkom anką. 
Obecnie jifsm a am erykańskie dono­
szą, że arty stk a  od wielu la t znajdu­
ją c a  się w nędzy, oddana została do 
szpitala dla ubogich.

ŚM IER Ć

p op ularnego clow na

Produkujący się w jednym  z n a j­
większych cyrków św iata „Collosse- 
um“ w .New-Jorku, sławny clown 
dywanowy) i ekscentryk Billy  Ust 
zm art w klinice ch iru rgiczn ej w Wa- 
schingtonie, przeżywszy la t 52.

Śm ierć O st‘a uczyniła w sferach  
artystycznych Am eryki wielkie w ra­
żenie, gdyż Ost cieszył się wielka 
popularnością i był ogólnie łubiany 
i szanowany" przez kolegów.

i
Billy  Ost pozostawił w jp a d k u  

jsw o je j żonie 2 czynszowe kannenice 
w Chicago i przeszło pół miliona do­
larów w gotówce.

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy
przy

Polskim Związku Artystów Widowiskowych
W arszaw a, „ C e n tra la "  Z łta  36, łe l. 5.03-55.

Biuro  c zy n n e  o i‘ 12 d o  14 i od  17 d o  19.

P o l e /  i Kier Janusz Drac. Wspóip'. W. Bubnow

P. T. D yrekcjom  pierw szorzędne siły artystyczne, 
oraz całe zespoły rew iow e.
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3 iMMna f. ioW-ShOL
Wykonawczyni tańców klasycznych 

i fantazyjnych

Grudzień: „Arizona"— W arszaw a.  
Styczeń: ,,Cordial“ —  W arszaw a .  
Luty: , ,Kakadu" —  W arszaw a.

Adres: „Polzawid"—Warszawa.
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CAFE - BAR 
D A N C I N G I

G O S P O  D A R Z .

F R A N C I S Z E K  
M O S Z K O W I C Z

o

W  A  R  S Z, A  W A

t linai Lee & -Barry
a m e ryk .  t e rc e t  t a n e c z n y

Balet OstrowsLich
z n a k o m i ty  b a le t  po lsk i

Celina Bokunówna
p ie ś n ia rk a

F a n t a s i a
fascyn .  p o p is  e w o lu c j i  św ie t lnych

2 Gurleys 2
A m e r ic a n - e w o lu t io  the  m e r ry  za i lo rs

A l m a  & l f  a

p re m io w a n e  p ię kn o śc i  h iszpańsk ie  w  t - ń c a c h  lu d o w y c h  

S ły n n a  O rk ie s tra  K u L a ń sL a

Amalio Juan

ula Gawrońska
R e fre n is tka  i k ie r .  Baru
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N O W Y  R O K

Kok nowy już pokazał fTzySgj 
Kok S ta ry  od nas odszedł już 
1 zabrał zystóbą p la jtę , kryzys 
1 ś& ię ekspansywnych burz. 
Zginęły] chwile pesymizmu,
R ozjaśnia nam się m ętny wzrok, 
Krzyczym y pełni optym izmu:
— W iw at, niech ży je  Nowy R ok!

W ezbrała już radości rzeka 
Zniknęły żale, sm utki, łzy, 
Widowiskowa ibranża czeka 
Na wzniosły okres lepszych dni.
0  lepszych czasach znowu śnimy 
Sn u je  się nowej myśli tok
1 pełni* w iary znów krzyczyrńy:
—  W iw at, niech ży je  Nowy R ok !

Milmy nadzieję, oraz wiarę, 
że zginie orszak kiepskich dni, 
że zginą perypetie stare  
J finansow y szablon zły.
Bolączki i niedomagania 
O snuje niepamięci m rok 
W ięc znowu okrzyk się w yłania:
—  W iwat, niech' ży je  Nowy R ok!

Zgoda niBgjjjSi między nami, 
R ozjaśni się każdemu twarz 
Przyjdzie rok nowy z kontraktam i, 
Z podwyżką efektyw nych gaż.

Rok nowy śle już swe orędzie 
Ma mocny głos i pewny krok —  
Dziś bezrobocia już niekbędzie!
—  W iwat, mech ży je  Nowy R ok!

hala poprawy do nas idzie,
Już mamy solidarny gest,
Karność je s t  wielka w Pol zawidzie, 
Mówcie co chcecie,dobrze je s t !
Je s t  zrozumienie sy tu ac ji 
N iesnaski stare  idą w bok 
Siła  już je s t  w organizacji,
—  W iw at, niech ży je  Nowy R ok!

A więc artyści z całej Polski, 
Z biera jcie plony pracy sw ej!
Nie znamy zgrzytów już warchol-

skich,
Przyznacie sami, że je s t  lż e j! 
Rozważnie twórzcie i pracu jcie,
Nie ja k  za dawnych dni ad hoc, 
Dogiczne horoskopy sn u jcie!
—  W iwat, mech ży je  Nowy R ok!

Czas się posuwa mknie i leci 
1 w-dziewa coraz inny stró j, 
Cieszymy s ie j ja k  małe dzieci, 
że mamy mocny związek swój.
To naszej pracy wielkie plony 
To nas.zej pracy .krew i sok, 
Radośnie krzyczm y na wsze stron y : 
—■ W iw at, niech ży je  Nowy R ok!

Klemens Kleman Arenwaldt.

Ag ence Arfisł que D’Orient
D I R E K T O R  L O U I S  B C I C H L E R  -  I S T A M B U Ł  B. P. 2 .2 0 0

N ajlepsze p o łą cz e n e  z E u ro p ą  B A Ł K A N Y  i W SC H Ó D

Poszukują stale pierwszorzędne siły: ATRAKCJE —  DUETY —  SOLISTKI —  BALETY
O f e r t y  i f o t o g r a f ie  k ie ro w a ć  dc red .  „E cha  A r t y s t y c z n e g o "  d la  p. dyr.  B luch le ra .
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Ku uwadze D y r e k c j o m  |  
pierwszorzędnych lokalów B

Z esp ót muzyczny-

W J J J U  J ^ a z z

pod kierownictwem Jdzefa 'lOistaia&kieęa

werwa! humor! śpiew!

Wszędzie powodzenie i prolongata

BOGI A T  Y REPERT d \  U 

KONCERTÓW  O - D A N  CI N GrO W Y

oLecnie  3~cj mi ęsjgc R ad om , w „E u rop ie

od 1 m a rg a  K alisz , „E u ro p a
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4 OEDROY S 4
SIŁA — KLASA — PRECYZJA —  ESTETYKA

Styczeń: „J A S Z C Z U R Ó W K A "  —  Zakopane 
Luty: „PALAIS de DANSE" —  Warszawa 
Marzec: W O L N I

St. odres: „Polzawid"—Warszawa
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M  o t y w y
Powracamy do artykułu zamiesz­

czonego w num erze grudniowym z. r., 
p. t. Ciekawy proces sądowy”. Ze  
względów technicznych jesteśmy zm u­
szeni motyw z w yroku podać w stre­
szczeniu, albowiem zajmują one 13 
stron pisma maszynowego.

R e d a k c j a

N a  pods taw ie  c a ło ksz ta łtu  o k o l ic z ­
ności u jaw n ionych  w toku  ro z p ra w y  
g łó w ne j p rz y ją ł  Sad za  us ta lony  n a ­
s tę pu jący  stan fak tyczn y :

oska rżon y  um ieścił pow iększen ie  
zd ięc ia  w  swym okn ie  w ys taw ow ym , 
g a z ie  s ta ło  p rz e z  onres p ó ł to ra  
roczny, p rzyczym  o ska rż y c ie lk a  p r y ­
w a tna  w ys ta w io ne  zd jęc ie  w ia z ia ła .  
O s k a rż y c ie lk a  p ry w a tn a  op -e ra  ska r ­
gę swoją  n asa m p rzó d  na art. 1 ust. 
o p ra w ie  au to rsk im  z dn. 29.111-36 r., 
k tó ry  w ustęp ie  osta tn im  t rak tu je  
jako  p rz e d m io t  p ra w a  a u to rsk 'eg o , 
a za tym  p o d le g a ją c y  bezsp rzeczn ie  
ochron ie  z te g o ż  a r ty k u łu ,  u tw ó r  
sztuki c h o re o g ra f ic z n e j  u t rw a lo n y  w 
scenariuszach, rysunkach i f o to g r a ­
f iach. P rzy jm u jąc, że pod  po jęc ie m

w y r o k u

„ c h o r e o g r a f ia "  u w a ż a m y  sztukę w y ­
ra an a o d p o w ie d n im i  zn aka m i ru ­
chów  tanecznych , s tw ie rdz ić  na leży , 
że u tw ó r  ta n e c z n y  (cho re og ra f iczn y )  
musi się sk ład ać  z w iększe j ilości 
ruchów  tanecznych , k ie ro w a n y c h  
pew ną  myślą p rż e w o d n ią  p rz e z  ba- 
le tm is trza  tak , jak do za is tn ien ia  
u tw o ru  m u zyczn eg o  —  k o m p o z y to r  
z nak i nu tow e łą c z y  w a k o rd y  i ta k ty  
i d o p ie ro  p rze z  o J p o w ie d n ie  u ło ż e ­
nie a k o rd ó w  i ta k tó w  w y d o b y w a  
m e lod ie ;  znak i n u tow e  za s tęp u ją  w 
tańcu  u k ła d a n ie  nóg, ram ion , g łow y , 
m im ikę  i t. d.; u ję te  w pew ną  c a ­
łość n iby  a k o rd  tw o rz ą  p ozę  ta n e c z ­
ną, a w ięKsza ilość tak ich  póz, u ję ­
te w  pew ne  norm y ry tm iczne , w z ro ­
ko w o  d a je  nam d o p ie ro  „ u tw ó r  t a ­
n eczn y" .  W y n ik a  z te go ,  że u tw o ­
rem tanecznym  nie m oże być jedna  
„ p o z a " .  Po jedyncza  p oza  ta ne czna  
o d g ry w a  jed yn ie  ro lę  e lem en tu  c a ­
łości, sama p rz e z  się nie jest ta ń ­
cem, ani o nim nie d s c y d u  e.

P o dob izna  o ska rżyc ie lk i  u ę ta  w 
fo rm ie  fo to g ra f ic z n e j  nie jest „ u t w o ­
rem t a n e c z n y m " — jest ona  d z ie łem

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy
przy 

Polskim Zw iązku  Artystów W idowiskow ych „Pol. Z. A. W id ."  

F I L I A  L W Ó W  ul. Ja chow icza  4 Tel. 2 0 9 -2 8 .

POL EGA P. T. D y rekc jom  w sze lk ie  s i ły  a rs tys tyczne  o ra z  ca łe  z e s p o ły : /

K o le ż a n k i  i Kol.  u p rasza  się o  n a d s y ła n ie  s z c z e g ó ło w y c h  o f e r t  w ra z  z m a te r ia łe m  rek lam .

K ie ro w n ik  F i l i i  I. Schónfeld-Krasnopolski
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z zakresu  fo to g ra f i i ,  zd ięc iem  fo to ­
g ra f ic z n y m  w rozum ien iu  art. 1 ust. 
p rzedos ta tn i .  Jako  tak ie  ch ron ione  
jest p ra w e m  au to rsk im  jako  sztuka 
sui gener is  i to  art. 10 cyt. us tawy 
A r ty k u ł  ten p os tanaw ia , że p ra w o  
au to rsk ie  do  u tw rn ów  fo to g ra f ic z ­
nych s łuży p rze ds ię b io rcy ,  w  raz ie  
zaś za m ó w ie n ia  d z ie ła  — z a m a w ia ­
jącemu. W o b e c  us ta len ia , że oska r ­
ż y c ie lk a  zd ięc ie  u o ska rżon eg o  z a ­
m ów iła  i za nie z a p ła c i ła ,  ro z p o w ­
szechn ien ie  p rz e d m io to w e g o  zd ięc ia  
b y ło b y  naruszen iem  ustawy, g d y b y  
nie ta  oko l iczność , iż zasz ły  w a ru n ­
ki te y o  ro d za iu ,  z k tó rych  m ożna 
w y d e d u k o w a ć ,  iż c s k c rż o n a  w spo­

sób d o ro z u m ia ły  z e z w o l i ła  oska rżo ­
nemu na sw obodną  d yspozyc ję  
p rz e d m io to w y m  zd ięc iem . Przewód 
sądow y bow iem  w y k a z a ł ,  iż is tn ie je 
p ra w o  z w ycza jo w e , że z a k ła d y  f o ­
to g ra f ic z n e  u d z ie la ją c  a rtys tom  r a ­
ba tu  w  cen ie  n a b y w a ją  p ra w o  do 
um ieszczan ia  tak ich  zd ięć  w  g a b lo t ­
ka h w ys taw ow ych  o ra z  posy ła ją  na 
ro z m a ite  konkursy  i u ż y w a ją  w  c e ­
lach rek lam o w ych .  W  tym  stanie 
Sąd u n iew inn i ł  o ska rżon eg o  od  n a ­
ruszen ia  p rz e p :sów art. 68  i 7 0  ust. 
o p ra w ie  au to rsk im .

Pan, Ira A r i,  w ys tę pu ją ca  jako  
o s k a rż y c ie lk a  p ry w a tn a  z a p o w ie ­
d z ia ła  ape la c  ę.

£ uda

Wykonawczyni tańców

ekscentrycznych 
fantazyjnych i 

charakterystycznych

L is topad ;  „ K a u k a z k a " — W a rs z a w a  G ru d z ie ń :  „ R i z " — Lwów.

Styczeń: „ A q u a r i u m " -  W a rs z a w a .  Luty: Z A J Ę T A !  St. a d r  ; „ p 0 |Z0Wi d » -  W - w a

POMOC ZIMOWA t» nie aLcja dobroczynna —
to J oL rze  zro zu m ian y  i n t e r e s  s p o ł e c z n y
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cCiza&etfi
Znakom ita źRefrenistka

w 6-ciu językach : 

d o lsk im . A n g ielskim , fran cu sk im , [N iem ieckim , [Rosyjskim

i ''Węgierskim

Niski matowy głos

S ta ły  adres:  W a rs z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  108 m. 23.



K O M U N I K A T
Polskiego Związku Arłysłów W idowiskowych

„P O  L Z A W I D"
W a rs z a w a ,  ul. Z ło ta  36, rei. 5 . 0 3 - 5 5 .

Nr. 1  ECHO ̂ ARTYSTYCZNE___________________________ 19

D ecyz ją  Z a rzą du  z d. 15.1-1938 r. 
p o s ta n o ^  iono:

a) Z a l iczyć  w  p ocze t  rzeczyw is tych  
cz ło n kó w  Zw iązku

Bagan Ja d w ig ę  (Sonia Bagan) 
N e lk e n a  M a r ia n a  (Ran Savill i)  
G e lb e r  A l ic ję  (N ie w ia d o m ska  A l ina )  
D z iu rk ie w icz  E lżb ie ta  (W irska) 
D u d o w ą  Emilię (Asta Borton) 
S tankowską Irenę (D ark-B lond) 
M a rcys iak  Irenę (Ira  A d r ia n )
Jan inę  Jeziorska

b) Postanow iono p rzys tąp ić  do  
s k o m p le to w a n ia  b ib  io tek i  „ P o lz a w id u "  
w  tym  ce lu  up rasza  się Kol. Kol. o 
nad sy ła n ie  książek.

x x
x

Podaje  się do  w iadom ośc i,  że G łó w ­
ny Inspekto r  Pracy z a re je s t ro w a ł  no ­
w y  S ta tu t  Po lsk iego Z w iązku  A r ty s tó w  
W id o w is k o w y c h  „ P o lz a w id "  z p o p ra w ­
kam i u chw a lo nym i p rz e z  os ta tn ie  W a l ­
ne Z eb ran ie .  S ta tu t  zos ta ł z a re je s t ro ­
w a n y  dn. 7 .X II-1 9 3 7  r. pod  nr. 315.

x x
x

'N myśl p o ro z u m ie n ia  Zaiksu, Po- 
zedu  i P o lzaw idu  z dn. 17 s tyczn ia  
1938  r. num ery  w o k a ln e  (śpiew i s ło ­
wo) o p ła ca ć  b ed ą  na rzecz  Zaiksu 
ty tu łe m  tan t iem  au to rsk ich  zam ias t 
10°0 ty lk o  5% począw szy  od  dn. 1 -go 
s tyczn ia  1938  r.

Zarząd Polskiego Związku 
Artystów Widowiskowych.

Tematem dnia są wysłępy UDALAIA
powodzenie 

gwarantowane

Styczeń -  W i ln o

„Palais de Danse“

Kontrakty przyjmuje za pośredn ic tw em  Jakóba Mullera
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KAWJARNIA BPLANADA
Warszawa, Sienkiewicza 11, (róg M arsza łkow sk ie j) .

T e l e f o n y :

K a w ia rn ia :  3 13 -0 0

B i u r o :  31 3 -2  5.

Warszawa, dnia 13 stycznia 1938 r.

Z prawdziwą przyjemnością korzystamy 
z okazji, aby stwierdzić, że występująca 
w naszym lokalu nocnym „MONTMARTRE” prima­
balerina F. IRA ARI pod względem choreogra­
ficznym jest wprost rewelacją. To co Ona da­
je ze siebie w swoich kreacjach tanecznych 
-godne jest pierwszorzędnych teatrów. Jej 
wielki talent zmusza do zwrócenia uwagi na 
niepoślednią inteligencję w opanowaniu i 
interpretacji tańca, a przepyszne kostiumy 
dopełniają reszty.

Bezwzględnie predestynujemy F. IRĘ ARI 
do szeregu najlepszych polskich tancerek- 
solistek. Sfery filmowe, literackie i artys­
tyczne zwiedzające nasz lokal poiównywały 
P. IRĘ ARI z najlepszymi tancerkami zagra­
nicznymi i jednogłośnie uznały, że byłaby 
godną reprezentantką tańca polskiego za­
granicą .

Dancing - Co eta il - Bar 

,. MONTMARTRE" 

„ESPLAN AD A"
K a W IA R N Im  

W a rs z a w a ,  S ienk iew icza  1 1

(— ) p o d p is  n ie c z y te ln y
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roni
R ep rezen ta cy jn y  P olslti Ż o n g le r

Grudzień:  „ B a g  a t e i a " - K a t o w i c e  
Styczeń: „ F e n i k s " — KraLów 
Luty: „ C y g a n e r i a " — Lwów

S ta ły  ad res :  „ P o lz a w id "  -  W a rs z a w a .

W o ln y  tyli* o m a rz e c  

i luty.

Znany w całej Polsce 

Humorysta —Piosenkarz

W a rs z a w a , A l.  Je rozo l im ska  31.
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Cafe •» JjaacUtA
3  9 "

WARSZAWA, KRÓLA ALBERTA I-go 6
TELEFON 2.88-09

W Ł A Ś C IC IE L E ; JU L IA N  i A L E K S A N D E R  F R O N T

P R O G R A M  S T Y C Z N IO W Y

Stasia Balcerakówna
pieśniarka

Nelly Urbańska
tańce ekscentryczne

Gus Ramey & Poolet
tańce salon, i akrobatyczne

Lena Lankosz
tańce ianiazyjne

ILGOWSKI-ROSNER
znakomity zespól królów jazz'u

KAZIMIERZ. MORAN
Kier- art.

TADEUSZ s k r z y n e c k ;
Dyr. Sali
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=  AC&ani =
Znakomita tancecka tańcach:

klasycznych— fantazyjnych— charakterystycznych 

i modernistycznych

Ż  okazji ZN owego ZRoku 1938 

składam tą drogą Serdeczne 

Życzenia Jł Jł ^Dyrektorom, 
Slgentom, ^Koleżankom i ZKol.

Adres: „Polzawid",—W arszawa.
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DANCING BAR

U CAS
Łodź, Zawadzka 16.

P R O G R A M  S T Y C Z N IO W Y

W IELKA A T R A K C J A !

G  e r r e t
Ś w ia tow e j s ław y  a t ra k c ia

B A L E T

J. Kamińskiego
Z na kom ity  Zespó ł O rk ie s t ro w y

Hermana Rosnera
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Klemen s K lem ar-Arenw aldt

W MOJM K A LEJD O SK O PIE
1

—  K o b ie ta  b ron i s'e zw yk le  łzq, 
a tc k u je  uśmiechem.

2
—  O d  deszczu łez  kob iecych  ro z ­

k w i ta ją  m a g a z y n y  mód

3
— Serce k o b ie ty  jest jak szkło. J e d ­

no i d ru g ie  ła tw o  p rze tn iesz  b ry la n ­
tem.

4
— W  chw il i ,  g d y  zakocha łeś  się, 

strac iłeś w łasne „ j a ” , a zna laz łeś  obce 
i to gorsze.

5
— N a  te m a t teśc iowej d o w c ip k u ją  

zw y k le  ci, k tó rz y  jej nie m ajq . Kto ma 
teściowę, ten już nie d ow c ipku je .

ó

— M iłość jest d la  k o b ie ty  rozkoszq, 
bó lem  i g rzechem , a lb o  in teresem.

7
— W y z n a n ie  m iłosne us łyszy naw e t 

i g łucha  ko b ie ta .

8
— Serce k o b ie ty  jest s łow n ik iem  

k łam stw a.
9

— M iłość jest d la  m ężczyzny  w ie c z ­
na, d la  k o b ie ty  ch lebem  codz iennym .

10
— Z k o b ie ta m i,  z k tó ry m i ła tw o  za- 

czqć, t ru d n o  skończyć.
1 1

— „ j a  ty lk o  jeden  ra z i . . . "— to  szczyt 
ko b iece j log ik i.

12
— Brzydka  tw a rz ,  to  na j lepsza  och­

rona cnoty  n iew ieście j.
13

— Sq poeci, k tó rzy  ja k b y  się u ro ­
d z i l i  w koszu redakcy jnym .

14
— O ż e n e k  —  to  jest p ie rw sze  g łu p ­

stwo z a c z y n a ją c e g o  m gd rze ć  c z ło ­
w ieka.

15
— N a  nóżce p iękne j,  p ika n tne j k o ­

b ie ty ,  n a w e t  s ta ra  pończocha  o t r z y ­
muje n ow y  b lask.

G A B I N E T Y  C k ceS* w W a r s z a w ie  z jeść i wypić

O d d z i e l n e  W 6 j Ś C i G ,  Z ł o t s  4 2  ł a n i o  a d o t r z e  w s i ą p  d o

K KST A U I! A l j j 1 „ J U T K Z E N K A |  
Z ŁO TA  42 (RÓG SOSM W E J )

Ceny kryzysowe. ”  T e le i in  2 .7 0 -9 8
K ie ro w n ik  J A N  W O J C IE C H O W S K I 
b. d y re k to r  C u k ie rn i  W a rs z a w s k ie j ,
„ L o c a r n o ' '  i T ea tru  „ A r l e k i n "  w  Sosn
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Atrakcyjny Duet BABY -  BOY
Jedyni w Polsce lilipuci tancerze

w tańcach : a k ro b a ty c z n y c h — sa lonow ych ,
fa n ta z y jn y c h  i cha rak te rys tycznych

Styczeń: K in o -R e w ia  — W a rs z a w a .  Luty: „ M o n t m a r t r e " — W a rs z a w a .

S ta ły  ad res :  W a rs z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  8 l a  m. 30.
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Jlestaucocla^U. )anciną

„Cauliat”
»

W a isz a iu a , T lau iif-Sm at 58  

JA , 3 .13- 66 .

Składam ia drogą szczęślitoego 

Noiuego Roku Wszylkim P.P. K o ­

legom, Artystkom i Artystom, 

i -Bronisław Otto 
właść. „Cordialiy'

Lapsus zecerski
W  num erze  g ru d n io w y m  „ E c h a  

A, rys tyczn e g o "  w  og łoszen iu  „MELI- 
MERO i A L O S Z A "  z a k ra d ła  się o m y ł ­
ka z w iny  zecera , k tó ry  w  os ta tn ie j 
chwil i  p o p rz e s ta w ia ł  2 teks ty  og łoszeń .

P rzep raszam y p.p. M e l im e ro  i A lo ­
szę za  m im o w o ln ie  w y rz ą d z o n ą  Im 
p rzykrość .

R e d a k cja

U  W  A a  A !

Przez n ieszczęś liwy w y p a d e k  zos­
ta ł  uszkodzony  ins trum ent C k s y lo fo n )  
Kol. Regnisa i z te g o  p ow od u  nie jest 
w  s łan ie  g rać  p rz y  c iem ne j scenie na 
p rz y k ry ty m  instrumencie  z z a w ią z a n y -  
rr. oczam i.

Kai.  Regnis pos iada  obecn ie  now y 
instrument i swoją  g rą  w ir tuozow ską  
cza ru je  pub liczność .

B I U R O  P O Ś R E D N I C T W A  P R A C Y

i ;a r .  K ubickie j
Warszawa, ul. Króla Alberta I-go Nr. 4

T E L E F O N  281-57.

W s p ó łp ra c o w n ic y :  Władysław M rozow cz i Adam Kremer
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„CASANOVA“ w Ło<Li
-Bę,d;ąc w - sprawach organizacy j­

nych i redakcyjnych w Łodzi, zwie­
dziłem osobiście jeden z n ajelegant­
szy ch  lokalów rozrywkowo - .wido­
wiskowych polskieko M anchesteru, 
jakun  je s t  bezsprzecznie dancing 
,,CTsanova‘‘.

in fo rm acje  o „Casanovie“ prze­
sy łan e mi dotychczas przez moich 
łódzkich korespondentów, okazały Mę 
w stu procentach prawdziwe i ani na 
iipte nie były p rze jaskraw ione: ,,Ga- 
[sanova“ je s t  faktycznie luksusowym 
i fascyn u jącym  lokalem, skrojonym  
na m iarę prawdziwie europejską.

„CaśanouątC z m iejhca podbiła 
'sei'ga i umysły łódzkich koneserów

widowiskowych i stała  się najm od­
niejszym  terenem  spotkań łódzkiego 
hig-lifuj»M ów ią o tym  przede wszy­
stkim  stałe nadkompłety, rek ru tu ją ­
ce się z n a jelegantszej, iiiia jw ytw or- 
n ie jsze j pubhcznps-ci.

W łaścicielam i i dyrektoram i tej 
arcy-wspania-łej im prezy s h  rutyno­
wani i spr,ężyśc: fachow cy pp. Man- 
ch a jm er i Huppert, ktrózy doprowa-i 
dzili kierowniajgwo lokalu do p erfek­
c ji.

Program y', w „Casanowię^fn-stoją 
-ą,”  bardzo wysokim jeziornie a rty ­
stycznym , subtelnie podane i dosko­
nale interpretow ane przez piewszo- 
rzędnd»si-ły widowiskowe Polski i za- 
Karnicy.

INIajwytwornićjszy Lo Lal Gasfti 'onomiczny

w stolicy

U L  S IE N K IE W IC Z A  12 -  U L  M O N IU SZK I O

o Pad SRi
S fló ^ h o i z  a^rom iozcmoy

WYKWINTNA KUCHNIA -  PRZEDNIE T B O N K I - M  z 3 - c h  D I N  2 ZłOTE
TELEFONY- 

B ufe t  332-93 
Bar 332-37 
R es tau rac ja  332-47 Ceny um iarkowane.

GABINETY-

wejśc ie  M on iuszk i 9. 
-* Tel. 3 3 2 -5 7 .
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O rkiestra św ietnie zgrana lansu­
je  z niebywałym sukcesem  najm od­
niejsze przeboje europejskie i am e­
rykańskie z film u, operetek i rewii.

Obsługa wytrawna i uprzeuna 
spełnia m om entalnie naj kapryśniej- 
sze wym agania klienteli.

Słowem łódzka „Casanova“ to 
wzór imprez widowiskowych w Pol­
sce.

„ abarin" w Łodzi

Z w ie d z a ją c  os ta tn io  łó d ź ,  z o b a ­
czy łem  oczyw iśc ie  i „T a o a r in "  i m u ­
szę s tw ie rdz ić  z ca łą  bezs tronnoś 
cią, i e  pod  w z g !ędem  kom fo r tu ,  
p rze p ych u  i inow ac j i  techn icznych, 
dan c in g  „ T a b a r in "  w  Ł cdz i  sroi na 
na jw yższym  p oz iom ie  w ca łe j  Polsce.

P rzecudow na  a tm osfe ra  loka lu  
i fa k ty c z n ie  b e z k o n k u re n c y jn y  p ro ­
g ram  czyn ią  n ie z a ta r te  w rażen ie .

G d y  g łó w n y m  i jed ynym  ce lem 
im p re zy  ro z ry w k o w o  - w ido w isko w e j 
jest u po jny  tan iec , szczery  śmiech 
i b ez troska  z a b a w a  —  wszystk ie

środk i są d ob re . P rogram  w e c z o ru  
w „T a b a r in ie " ,  pom im o, że jest sp re ­
p a ro w a n y  w e d łu g  u tc r tych  ka no nó w  
w ido w isko w ych  dos ta rcza  je d n a k  
ro z b a w io n e j  sali m ax im um  uc iechy 
i za b a w y .

G łó w n ym  w a ru n k ie m  u trzym a n ia  
te g o  rod za ju  w ido w iska  na p ie rw ­
szo rzędnym  p oz iom ie  jest jego  te m ­
po. Pod tym  w zg lę d e m  w łaśc ic ie l 
i d y re k to r  „ T a b a r in u "  sprężysty, 
e n e rg ic z n y  i ru ty n o w o n y  fa ch o w ie c  
p. Dav/id  C e lm a js te r  spe łn ia  swoje 
z a d a n ie  d o b rz e .  W  p ro g ra m ie  k a ­
b a re to w y m  „ T a b a r in u "  jc-st całość, 
na poz iom ie  k u ltu ra ln y m  i ła tw o  
t ra w i ją naw e t w id z  b a rd z ie j  w y ­
m aga jący .

Pos iada jąc  ty le  n iep rzec ię tnych  
w a lo ró w  p o p u la rn a  im p re z a  w ido- 
w is k ow o -roz ryv  ko w a  „ T a b a r in "  jest 
w Łodz i s ta ;ym ew enem en tem  dnia, 
jest n a ju lu b ie ńszym  te renem  spo t­
kań łó d z k ie j  e l i ty  i b e z a p e la c y jn y m  
w zorem  im p rez  w ido w isko w ych  w 
Polsce.

PODZIĘKOWANIE

P. T. D y re k to ro m  S chw o tze row i i 
D e in h a rd to w i (Louis de Bary), L eo po l­
d o w i B lum anow i (Ka-Ef-Ka), Rondio 
(Hu ls tkam p l, S e id le ro w i,  Roherow i i 
V e t te ro w i (Rest Bar „P o d  S rebrną  Ró­
żą") ,  w reszc ie  p. K o w a ls k ie j— s k ła d a ­
my na tym  miejscu go rące  i se rdecz ­
ne p o d z ię k o w a n ia  za  p rzes łan ie  cen ­

nych d a ró w  w postaci a r ty k u łó w  gas ­
tronom icznych , n a p o ió w  s łodyczy  na 
w ie c z e rz ę  w ig i l i jn ą  Bożego  N a r o d z e ­
n ia, u rz ą d z o n ą  p rz e z  Polski Z w ią zek  
A r ty s tó w  W id o w isko w ych  d la  swoich 
cz łonków .

Zarząd 
Pol. Zw .'A rt .  W idow isk .
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ś. i*. BO G USŁAW  M EL E R W 1Ł Ł
W szpitalu Staroza konnych na 

Cz^Sijem is tn ie je  ponury budynek, 
oznaczony c $ fr ą : 4. Je s t  tej* oddział 
chorób płucnych, którego ̂ ordynato­
rem je s t  ceniony .lekarz warszawski 
dr med. B. Joclrweds. E ekarzlj ten 
walczy od długich lat z n a jstra sz ­
nie,! szym bakścylem ludzkości, jak im  
je s t  bezwzględnie —  g ru ź lica 'i cza­
sami udaje się jem u wyrwać chore­
go z oiijęćR m ierei, lecz tak ie  tak ty  
należą do rzadkości i większość pa­
cjentów  przebyw ających w wyżej 
omawianym iib.udynku m a ją  już po 
za sobą nieubłagany wyrok niebiosa

Ś. p. Bogus ław  M e ierw ilH

N iestety, do^m ję ty ch  tym  okrut­
nym wyrokiem należał Bogusław 

•JMelerwill— W ilkoszewski, znany ar­
ty sta  rewiowy i członek rzeczyw isty 
kolskiego Związku Artystów  WiriofS

w istow ych, k tóry  należał do te j or 
g a n iz a c ii'cd  samego je j  założenia.

śm ierć Bogusław a MeŚjerwilla- 
Wilkoszewskiego uczyniła w sika 
radli widowiskowych p izygnębiają- 
ce wrażenie, wywołując szczery żal 
i ągąutek. Odszedł -od nas a rty sta  o 
dużym tajsncie. Rozpiętość tego ta ­
lentu była w ielka: —  od groteski 
rodzajow ej do piosęnki ch arak tery s­
tycznej, od recy ta c ji aktualnej do 
żywiołowego i brawurowego tańca. 
W .śztućjkffi rewiowo - kabaretow ej 
żadna dziedzina nie była mu obca,

• _ a rodzaj w ybrany przez niego na 
pewien Hkres,3| doprowadzał czasami 
do m isti zostwa,'! do wirtuozerii.

Karierę sceniczną rozpoczął Alęi- 
'eiwill— W ilk^ zew ski w Kroku 1921) 

■' wy.ówczesnym teatrzyku żołnierskim 
„1 'płonią#) (w gmachu tym  obecnie 
mieści się kino „ K ia ltS ') . Bffisy-i 
wtedy zaledwie lat sigllemnaście.

Poprz&s ciężkie etapy slużi»y wi­
dowiskowej, przedzierał a ę  baidzo 

t lekka,sw obod n ie i zwycięska. By i 
rJgiytatófem , monoRigistę,, piosenka­
rzem, d sjn feran sjerem , •■'doskonałym 
i niezapomnianym komikiem w ske­
czach i jednoaktów kach rodzaju-- 
wych i obyczajow ych —■ wreszcie 
świetnym  i znakom itym  tancerzem . 
Pracow ał w najlepszych lokalach wi­
dowiskowo - rozrywkowych stolicy 
i całej Polski. N ajlepsze kino - tea try ' 
i nadscenki artystyczno - literackie 
ubiegały się stale o .jego hyspółpracę.

W  wolnych chwilach od pracy 
zawodowej zajm ow ał się —  m alar­
stwem. Pwysował k arykatu ry  .popu­
larnych Osobistości w W arszaw o 
i rńŻHp§| rodzaju szkice.



1 w te j dziedzinie miał duży i in­
dywidualny talent.

•'H’iężka choroba-Ip jtac, nie licząca 
się z nikim i niczym, nie iocęniająea 
nawet dużych talentów  zabrała go 
w 35-te j wiośnie życia-

hoztfetawii m atkę i żonę, znaną 
arty stk ę  rewiową, Adę Melerwill, po­
zostawił w smutku sztukę w idow is­
kową i nas, kolegów, którzyśm y go 
naprawdę kochali, cenili i poważali.

Zmarł w kilka godzin przed-';wi- 
g ijią  BożegojN arodzenia.

W yprowadzenie zwłok z kaplicy 
szpitala Starozakonnych na cmen­
tarz Brudzieński odbyło się dnia 27
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•grudnia 19&7 r. o godzenie 10-te j 
zrana.

Pogrzeb zgromadził wielu a rty s­
tów, przyjaciół i kolegów zmarłego 
Nad trum ną przemówił Karol. Tro­
janow ski, prezęl''Polskiego Związku 
A rtystów  Widowiskowych. W gorą­
cych, '■szczerych i ciepłych śłbwacli 
pożegnał zmarłego kolraę i artystę .

r.Alo.wa prezesa Trojanow skiego 
wywarła na zebranych wielkie w ra­
żenie. Posypały się zimne grudki 
skostniałej i czarnej ziemi na trum ­
nę Bogusław ą Melerwilla-Wilkoszew- 
skiego. U talentow any a rty sta  i do­
bry kolega odszedł od nas na zawsze.

K a z im ie rz  Brzesk i.

ECHO ARTYSTYCZNE

ś. i*. JA N  M EJ E R -JA N O S
Dnia 27 grudnia 1937 r. po dłu­

g ie j, uporczywej i ciężkiej chorobie 
H uarł w szpitalu Świętego Łazarza 
w W arszaw ie, długoletni pracownik 
areny cyrkow ej, znany arty sta  wido­
wiskowy Ja n  Mej er, proclukująóy się 
pod pseudoninem Janos.

Ja n  % e je r  —  Janriś; rozpśczął ka­
rierę cyrkową jako  akrobata, lecz 
łamiąc nogę podczas występów prze­
rzucił s ę̂ na clowna i satyryka eks­
centrycznego. Przez dłuższy okres 
czasu był partnerem  F rik o  (ówczesny 
pseudonim artystyczny dzisiejszego 
p otentata [.cyrkow ego'Bronisława Sta- 
niewskiego) i W iktora M anca (Din- 
D o n a).

Po wybuchu w o jn ^  europejskiej 
M ejei'— Jan os w yjechał do KosjJ, 
gdzie popisywał Się jako  solista w 
cy rk ach  Cmizeilego, l£ako i Załata- 
rowa. Po powrocie do Polski produ­

kował s-ię z dużwm powodzeniem w 
popularnych imprezach cyrkowych 
w Wąkszawie Stanisław a Mroczkow­
skiego i Stam ew skid r

Ja n  Mej er— Janogj wnosił na aije- 
nę cyrkową wielką dozę indywidual­
nego komizmu, jego  ia rty  podawane 
były w pół-tonach i m iały w sobie coś 
z chaplinady. Pozatym  odznaczał 
się doskonałą m aską, komiczną i wy­
śm ienitą m u tacją  ruchów i tricków

N ieubłagana choroba płuc zabrała 
go brutalnie sztuce widowiskowej, 
k tórej służył od najm łodszych lat z 
wielkim jmświęcemem i zamiłowa­
niem.

Żył la t 52.

Dnia 27 grudnia 1937 r. odbyła 
się sm utna uroczystość pogrzebowa. 
O godzinie 10 m. 30 nastąpiło wypro­
wadzenie zwłok z kaplicy szpitala



32

Świętego Łazarza na cm entarz B r ia  
clzieński. Pogrzeb zgromadził licz­
nych przyjaciół, kolegów i sym paty­
ków zmarłego.

Nad trum ną Ja n a  Me j e r — Jan osa  
przemówił w imieniu Polskiego Związ­
ku A rtystów  W idowiskowych prezes 
K arol Trojanow ski, k tóry  w wzrp- 

■ !

ś. i\ D Y ii . JULIAiST
Dnia 27 grudnia 1937 r. po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach rozstał 
się z tym  św iatem  znany przedsię­
biorca gastronom iczny i dyrektor 
widowiskowy ś. p. Juhan  P ietrzy­
kowski.

Nazwisko Pietrzykow skiego Joylo 
bardzo popularne naiteren ie  W arsza­
wy, a .w  szczególności wśród branży 
artystycznej i stałych bywjalcófy im­
prez widowiskowo - rozi ywkowych.

Ś. p. Dyr. Ju lian  P ie trzykow sk i

Ju lian  Pietrzykow ski cięszył się 
wśród artystów  zasłużonym m irem  
i szacunkiem, gdyż był ich prawdzi­
wym i szczerym przyjacielem , życz­
liwym opiekunem i cichym  entuzjas­
tą.

Gdy widział, że w zespołach ba­
letowych znajd u je się tancerka ob-

Nr. 1

szających  słowach pożegnał na zaw­
sze zmarłego.

Pogrzebem  cenionego a rty sty  i 
, '.sympatycznego kolegi za ją ł się całko­

wicie Polski Związek A rtystów  W i­
dowiskowych.

Edward Manc

PJ PTRZYKO  W SK I
darzona pewnego rodzaju talentem , 
■zajmował się nią osobiście, pożyczał, 
względnie dawał -je j pieniądze na 
kostium y, nuty i ustaw ienie numeru 
i po krótkim  czasie stw arzał z niej 
solistkę.

A rtyści ^widowiskowi świetlonąfi 
P ^ ta ć  dyrektora Ju lian a P ietrzy­
kowskiego będą nosili długo w se r­
cach.

Zm ariy był kolejnym  współwła­
ścicielam i restau rac ji - hotelu „ B ris ­
to l", ,j?)azy“ , Chińskiego Oka" 

"Wreszcie Ąfeolombiny". W przedsię­
biorstw ach tych  wykazał dużo in i­
c jatyw y, energii, pomysłowości i ru- 

Ł Hyny.
O statnio złożony ciężką chó-robd, 

iv y ® f ą ł  się ze w szystkich interesów 
i zycja widowiskowego*®

Odszedł cicho, pozostaw iając 
Iwsiźczery iżal i sm utek wśród krew- 

nyęh, znajom ych, przyjaciół, kole­
gów, współtowarzyszy pracy i pra­
cowników.

Ś. P. D yrektor Ju lian  Pietrzykow ­
ski pochowany został dnia 30 grudnia 
1937 r. na cm entarzu Brudnowsk.m.

K edakcja „E cha A rtystycznego" 
przesyła tą  drog;*J rodzinie zmarłego 
wyrazy ja k  najgłębszego współczu­
cia.

Czesc Jeg o  pam ięci!
Klem ar

ECHO ARTYSTYCZNE



Nr. 1 ECHO ARTYSTYCZNE 3 3

Białystok: 
Bielsk: 
Brodni ca: 

Bydgoszcz:

Gdynia:

Grodno:

G rudziądz:
Kalisz:

Katowice:
Kowel:
Kraków:

Lwów:

Łódź:

Łuck.

Poznań:

Pówne Woł.:  

Sosnowiec: 
Stanisławów  

Toruń:

Warszawa:

W ilno:

Nasze placówki
„ Aąuar ium ” - p ro du kc ie  a r tys tyczne .

”O a z a ” i „Cafe Bauer ” -w y s tę p y  a rtys tyczne  

„strzelnica” - w ys tępy  ortys tczne

„ P o d  O r ł e m " - w y s t ę p y  rew iow e , „ P a l a i s  d e  D a n c e ”  i „ C a -  
r i o c e ” - p rog r  danc ing.
„Palais de Dane e-Alhambra“, >Europa”, „Italia", 
„Cafe Club”, i „Mas c ot t e”, p ro g ra m y  k a b a re to w o -d c n c in g o -  
we z u d z ia łe m  sił k ra jow ych  i zag ran icznych .

„Royal" i „Eur opa” - w ys teoy  a rtys tyczne .

„Mazurka” i „Królewski D w ó r ” -danc ing  z p ro du kc jam i artyst. 

Restaurac ja  „Europa" w ys tę py  art.

„Bagatela", „Tabarin” i „ W o j k o " - p r o g r a m  ka b a re to w y .

W  res taurac j i  „Resury Cb ywa t e 1 sk i e j "  - w ys tępy  artys tyczne 

„Fenix", „Cassanowa", Paradis", „Colombina" i Teotr  
Rewii „Bagat ela"-p ro du kc jo  dan. i a r tys tyczne  
„Casino de par i s", „Pa la i s de Dance-Br i st ol", „Mas­
co t e "  „C y g a n e  r i i a " „R i z " -p ro g ra m  d an c in g o w y  z u dz ia łe m  sił 
kra;ovv’ych i zagran icznych . W  kino'tea trach  „Uciecha", 
„Stylowy" i „Świ t " - r e w i o .

„Tabarin", „Manteufel", „Grana', „Casanowa", „Hotel 
P o1 s k i" i „Ve r s a] 1 e s"- w ys tę py  sił k ra jow ych  i zag ran icznych . 

„Cafe C ] u b " - p r o d u k c je  c r ty s T y c  zne.
„Palais de Dance", „Adria", „Tabarin", „lndria", 
„Moulin R o u g e " - p r o g r a m y  d a n c in g o w a -k a b c re to w e ,

„Nowy Świ a t " - p r o d u k c  e a rtys tyczne .

„Adria", „Savoy" i „Palais d e  Dane e " - p r o g r a m  ka ba re t.  

„Wa r s z awa" - Dane ing i p ro d u kc je  a rtys tyczne.

W  k a w ia rn i  „Esplanada", „Palais de Dance" i „Pod 
Orłem"-p ro du kc je  a rtys tyczne.

„Adria", „Colombina-, „Cafe Club", ,,F. F.", „Cordial", 
„Kakadu", „Paradis", „Montmartre", „Winiarnia Zie­
miańska", „Aąuarium", „Narcyz", „Arizona", ,,Bar- 
Central", „Arkadia", „Mi Ter", „Palais de Dance", 
„Bagatela" i K ino-Rew id „Popularny".
Restauracja  „Zacisze", „Astoria", „Palais d e  Dance" 
i Teatr  Rewii - p ro g ram  k a b a re to w y  - p ro d u k c je  d an c in go w o-  
k a b a re to w e  z u dz ia łe m  sił k ra jow ych  i zagran icznych .
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Występy znanego i ^trakcyjnego teatru
w Polsce

Niebieski Ptak
(Siniaja Płica)

Kier. A rt.  Włodzimierz SzuDinow 

D yre kc ja :  Bolesław Żegota

C

UDZIAŁ BIORĄ:

W łodz im ie rz  SzuDinow 
M aria  M arioza  
M iko ła j  Ignałiew 
Sławek
W o ło d ia  Szubinów 
Marsia Szubinow-Puczkowa 
Kapa i Kira
Bolesław Norsk i-Nożyca 
W ala  Andre jewa

i w ie lu  innych

B o g a t y  r e p e r t u a r  L u k s u s o w e  k o s t i u m y

B o g a t a  w y s t a w a  D o b o r o w a  o r k i e s t r a

N ie b y w a łe  p ow odzen ie
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A D R ESY AGENTÓW  
Z A G M ANIOZNYCII

A N G L IA :

S tqn le y  W . W a th o n
L ondon  W. 2. 33 G u e e n s b o ro u g h  F errace

AUSTRIA:

Y ic to r -H oh e rm an n  
W ie n  2. P ra te rs tr .  16

M. Schne ide r  
W ie n  II, P ra te rs trasse  48

BELGIA:

E. HERZOG, M en ag e r-P rod uce r .
10, rue  de  Pascale , B ruxe l les ,  T e l .  34.10.31

J U G O S Ł A W IA :
M. K ra m p f
B e c g ra d .  Kneź  M ih a j lo  u l ica  18-11

C Z E C H O S ŁO W A C JA :

Leo po ld  Kaufm ann
rah a  1 K o lk o v n a  6

K. Bachman
Praha li, V o j tesska  9

Ernst Po llak
Praha 2, T ru h la rska  17

D A N IA :
Ka ja  G e l l in
K o p e n h a g a ,  B la a g a a rd s g a d e  29, A, 2

W a lte r  N a g e l
K o p e n h a g a ,  G a s v a e rk s v e j  10

W i l l y  Rohde
K o p e n h a g a ,  D ysse g a a rd s v e j  111 

Talmas
K o p e n h a g a ,  G u n io g s g a d e  37 
A g e n tu r  Unruh .
K o p e n h a g a ,  P u g g a a rd s g a d e  6

G e l l in  R.
K o p e n h a g a  V, A a b u lv a r  5a.

EGIPT:

„Le  P ro g rn m m e "
A le k s a n d r ja ,  28 Rue M is a l la

FRANCJA:

Ager ice  In te rn a t io na le
Paris  n tons 24 Boulev. Po isson— N ie r e

Teddy  Ehrentha l
Puris I, Rue d e  Bons-Enfants

Dr. M a x  Francesco, M e n a g e r :

A. Saschoff
Paris VIII, 48 Rue F ranco is  I 

A ntons
Paris I, Rue R o u g e m o n t  I

H enry  Lart igue  &  C l i f fo rd  C. Fischer
Paris 39, A v e n u e  des C ham ps Elysees

Perero ff-K icano  
Paris 33, Rue d H a u te v i l le

H enry P o r te l ly  &  Jean G a u th ie r  
Paris XVII, 41, A ve n u e  de W a g ra m

E. R o t tem bou rg  &  M G o ld in
Paris, 6 Rue C a rd in a l  M e rc ie r

C. D. Roche
Paris, 15 Rue de  Trevise

G  Stoli
Paris X, 25 Rue de Lancry

GRECJA:

P. A. Xenato
A te n y ,  rue  E v r ip id o u  24

H O L A N D IA :

De Stassart-Pascal,
H o l la n d  U t re c h t

NIEMCY:

Lud w ig  H. G o e b e l
Berl in , W  15 Jo a ch im s th a le rs t r .  17

K ru g e r -G i l to n
Ber l in  N. 24, F r ied r ichs tr .  131

Paul Spaaon i
Ber l in  N W  7, D o ro th e e n s t r  68

A rn o ld  Sperl ich
Ber l in  W . 15 Jo a ch im s tha le rs tr .  10

V ik to r  V a a tz -B a ro n i  
Berl in  N. 24 F r id r ichs tr .  129

R ober t  W ilschke
Ber l in  N . 24, F r ie d r ich s tr .  105c

L iszka-A lv in
Breslau, T auen tr iens t r .  65
W il ly  A d a m
U resden  N. O, H e in r ichs tr .  7

Paul Peter
Ber l in ,  W  2, B a y re n th e rs t r .  38

F. K u u l i tz
D usse ldo r f .  K ó n ig s -A l le e  104 

Fritz Frank
H a m b u rg  1, E rns t-M erck  str. 12-14
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Dyrekcja Cyrku Słaniewskich
poszuku je

na sezon le łr  1 9 3 8  r.

PIERWSZORZĘDNEJ ORKIESTRY 

i pojedynczych muzyków

do sko m p le to w a n ia  o rk ies try .

O fe r ty  n a le ż y  ad reso w ać : C yrk  S tan iew sk ich— W a rs z a w a .

A l f r e d  Tenno 
K o ln ,  Brussele rstr .  23

H erm an  T a g e th o f f
H a n n o v e r ,  G e o rg s t r .  46

Ferry  Z im m er 
M ainz ,  R h e in a l le e  55

Peter Schmid 
M unchen ,  K lenzes tr .  56

Dr. W e i le r
M unchen ,  L e o p o ld s t r .  38.

R U M UNIA:

Paul Po llak
Buka res t  1, S t ra d a  R e g a la  9

SZW AJC AR IA :

A d o l f  B a h tha le r  
Basel, U n te re  R ebgasse  10

SZWECJA:

S a lm g re n -A d o lf i  
S to ckh o lm , R e g e r in g s g a ta n  56

A rt is t  A g e n tu r
S tockho lm , K u n g s g a ta n  55

TURCJA:

A g e n c e  A r t is t iq u e  D 'Orien1 
Is tambu ł B. P. 2.200

WĘGRY:

Bernhard  Furst 
B u d a p e s t  7, H a rs ta -U cca  40, S. 2 

M. A . E. (Robert Roland) 
B u d a p e s t  6, N u g y m e z ó  u. 20

A g e n th u r  S ta r  (Hogedus Leszlo) 
B u d a p e s t  7. E rz s e b e k o ru t  36

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y
K a ro l  T ro ja n o w s k i ,  Janusz  W o l ia n ,  E d w a rd  M anc ,  J a ro s ła w  D a w id o w ic z ,  C z e s ła w  G ro c h o ls k i

i red .  K lem ens K le m a r -A re n w a ld t .

R e d a k c j a :  W a rs z a w a ,  Z ło ta  36, te le fo n  5.03-55 i 7 ,0 7 -2 8

W y d a w c a :  Polski Z w ig z e k  A r t y s tó w  W id o w is k o w y c h

R e d a k to r :  K lem ens K le m a r - A r e n w a ld t  S e k re ta rz :  E d w a rd  M a n c

Z ak ł .  G r a f .  „B A R W O D R U K ” , W a rs z a w a ,  Pańska  69. te l .  6.43-72.


